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Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

O (1 Bi e d a h c  j i.
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych., wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Pragnąc zapoznać publiczność tutejszą z je­
dnym z najzdolniejszych nowych powieścio- 
pisarzy galicyjskich, rozpoczniemy p o j u t r z e  
druk powieści pod tyt. 1M EW A .X A , przezp

| b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
! taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 

z dodaniem rsr. 4 rocznie lub rsr. 1 kwartal­
nie na koperty.

C lS tr z e Ż e i i le .  — Zalecamy przytem usil­
nie Szanownym Prenumeratorom Kroniki, do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której

J a n a  :£ a i ‘l i a r j a s ś c w i e z a -  autora kil- ! chc;l  Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a
' nawet powiat, w którym stacja ta leży. Doda­

my nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego wiecćj wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy:

»< >  I t c i l a k c j i

K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H
w domu PP. W izytek  

p«d‘Sr. 891 pivy iiliryUrakowsidc- 
l*rzcdntieścic

w Warszawie.

D o d a n i e  bowiem n i e w ł a ś c i w y c h
lub Z h y teC Z M iy c h  wyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

ku powieści na tle galicyjskiem osnutych, któ 
re już powszechną nań zwróciły uwagę w Ga­
licji. Bezpośrednio po M e n a c i e  rozpocznie­
my druk A M U X C JA T Y , powieści 
Kyg. K aczkow skiego.

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści Stach z kępy.

Dokładamy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamie­
szkałym, regularnej przesyłki Kroniki', upra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie na­
leży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przer­
wy w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80);

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ada Administracyjna na posiedzeniu z dnia 26 

(lutego 10 marca) r. b. mianowała: Księdza M ateu­
sza Naruszewicza, dziekana foralnego W arszaw ­
skiego, proboszcza kościoła Ś. A lexandra w W a r­
szawie, pierwszym kanonikiem katedralnym  w ka­
pitule m etropolitalnej W arszaw skiej. —  Księdza 
Leona Topolskiego, sędziego surrogatakonsystorza 
jeneralnego W arszaw skiego i professora akademji 
duchownej, drugim kanonikiem katedralnym  w ka­

pitule metropolitalnej W arszawskiej. — Księdza 
Stanisława Zwolińskiego, proboszcza kościoła pa- 
rafjalnego w przedmieściu P raga pod W arszaw ą, 
trzecim kanonikiem katedralnym  w kapitule me­
tropolitalnej W arszaw skiej. — Księdza Augusta 
Sie kl uc kie go, professora seminarjum m etropolital­
nego i podkustoszego przy kościele m etropolital­
nym Sgo Jana w W arszawie, czwartym  kanoni­
kiem katedralnym  w kapitule m etropolitalnej 
W arszaw skiej.— Księdza Józefata Szczygielskiego, 
professora akademji duchownej i rektora In sty ­
tu tu  głuchoniemych i ociemiałych, piątym  kanoni­
kiem katedralnym  w kapitule metropolitalnej W a r­
szawskiej.—Księdza Paw ła Rzewuskiego, zastępcę 
professora akademji duchownej, wikarjusza przy 
kościele Sgo Alexandra w W arszawie, szóstym 
kanonikiem katedralnym  w kapitule m etropolital­
nej W arszawskiej.

—  K om ile t  to w arzy s tw a  w s p a rc ia  A r tys tów  m u zy czn y ch  
m a zaszczyt w e z w a ć  cz łonków  to w arzy s tw a  na s t s s j ę  ogólną  
w Niedzielę d. 2 9  b. m. o godzinie  ł 2 e j  ra n o .  w m iejscu  
zw ykłych  pos iedzeń  przy  ulicy Jezuickićj. a to dla w y b o ru  
n o w e g o  członka kom ite tu  a r azem  kass jera  i se k re ta rza ,  k tó re  
to obow iązk i  ś p.  .łan B raun  z taką  korzyśc ią  dla to w a rz y s ­
tw a  w y p e łn ia ł .

2| Z zapowiedzianych czterech przedstaw ień 
teatru amatorskiego u Hr. U ruskich, pierwsze już 
miało miejsce w dniu wczorajszym. Grano 3 sztu­
ki: I.rs toilettes tapageuses, N ikt mnie nie zna, 
i K amour ci Taceuglette. Odegranie ról w tych sztu­
kach przyjęły na siebie następujące osoby, z dam: 
Hr. Erm ancja Vruska, hr. E lfryda Zamoyska, tu ­
dzież panie: Aniela Kur/z, M ichalina Radzisze­
wska. — Z mężczyzn: pp. P iotr W a  ewslti, T y ­
tus Ha/pert, hr. Stanisław Kossakowski Ja n  S krzyń ­
sk i,  hr. Franciszek Łubieński, H enryk Stęp/ci, 
hr. Anatol Borek i Adam Łempicki. Powodzenie 
było wielkie, a stw ierdzały je  częste oznaki zado­
wolenia widzów, i w istocie owi naprędce z im­
prowizowani artyści, wywiązali się ze swojego za­
dania z w szelką należną dokładnością, a nawet 
często z talentem. Uważalibyśmy za uwłoczenie 
wymieniać nazwiska, a jednak  zwłaszcza w cha­
rakterystycznych rolach okazały się tam niepo-

D W A  U S T Ę P Y  Z P A M I Ę T N I K Ó W .  
Majctaua Hoźmiana.

SEJMIK LUBELSKI W ROKU 1787.
(Dokończenie .

Na innym sejmiku w porę letnią przypa­
dłym, w której jako na długich dniach dawa­
no szlachcie kolacje przeciągające się aż do 
świec, przyszło do głowy kucharzowi mego 
ojca, uraczyć gości komputem z czarnych wi­
śni. Z początku panowie bracia jedli, gdy im 
się sprzykrzyło wybierać pestki, zaczęli się 
mazać i farbować, następnie rzucać wiśniami 
na siebie, i wkrótce cała gromada wydawała 
się jak zakrwawiona. Przybywający nowi te­
go rodzaju goście, myśląc że to skutek jakiśj 
bójki, zaczęli się brać do szabel. Gronu temu 
z uproszenia mego ojca prezydował szlachcic 
z Sobieszczan, niejaki Chodkowski rębacz i 
odważny. Aże zawsze, między wioskami szla- 
checkiemi Tarnawką, Starąwsią i Sobieszcza- 
nami była jakaś emulacja o preeminencję, 
nie podobała się ta prezydencja i to szlachci­
ca z mniejszój wioski, Tarnawianom i Staro- 
wsianom. Chodkowski patrząc na tę walkę 
wiśniami, ozwał się do nich: „Panowie bracia,

przestańcie szaleństwa, będą o nas myślóć, 
żeśmy się porąbali.“ „A to waść nas wyzy­
wasz, wrzasła. Tarnawka i Stara wieś, nie na­
uczaj nas waść, my waści nauczymy££ i zgasi­
wszy świece porwali się do szabel, tłumem le­
cąc na niego. Chodkowski przytomny i silny, 
w ciemności odpycha napastników, dobywa 
pałasza, i oparłszy plecy o okno, macha nim, 
obcina pałce, rani głowy i twarze, już nie sok 
wiśniowy bryzga. Wołają ojca mojego przy-

na innych sejmikach. Był to szlachcic pisać i 
czytać nie umiejący, Herkulesapostaci, wyso­
ki, barczysty, żyłowaty, średniego wieku, już 
szpakowaty, groźny siłą, kuflem i szablą, tak 
na jarmarkach, jak na sejmikach. Mój ojciec 
trzymał go przy sobie, jak  assystenta, dał mu 
funkcję leśniczego, jurgielt, parę sukien co rok, 
i brał go z sobą na sejmiki. Szlachta Lubel­
ska zaczepić go nigdy nie śmiała, owszem za 
przewodnika uważała. Na sejmiki ubierał się 

boczni przyjaciele, Rzeczycki, Sobieszczański, jj w mundur lubelski, który mu mój ojciec da-
Dobek, Wścieklica: „Bracia szlachta nie roz- j rował, aże on był wyższy odmego ojca, a ten
lewajcie krwi!££ śpieszą ze światłem ledwie 
zdołają rozbroić zajadłych, jedni grożą, dru­
dzy wyrzekają, ranieni płaczą. Scibor z So­
bieszczan postradał palce, a kilku nabawiło 
się kresów po czołach i twarzach. Musiano 
Chodkowskiego zamknąć, w stancji ojca me­
go, bo szlachta rozsiekać go chciała, ledwie 
przytomność mojego ojca uspokoić zdołała 
wrzawę, pochwycono go na ręce, noszono po 
kurytarzach; tyle zyskał z tego tryumfu zgo­
dy, że mu winem i krwią poplamiono mun­
dur. Szczęściem nie był przytomny tej scenie 
Domaradzki szlachcic ze Starejwsi, wielki rę­
bacz i burda. Przy nim, nie tak łatwo byłaby 
uspokojona burza. Powiem o jego wypadku

otylszy od niego, strój ten z którego biały zu- 
pan był dłuższy od kontusza, a kontusz bu- 
chasty, śmiesznie się na nim wydawał. W łó­
cząc się on, pomiędzy szlachtą po nocach, za­
darł ze szlachtą łukowską, któi*a się na niego 
porwać nie śmiała, lecz zemstę ważyła. Po 
odbytym sejmiku, na którym on stał przy mo­
im ojcu, zaczaiła się na niego na dominikań­
skich kurytarzach, jedni go dyskursem w ko­
ściele zabawiali, aby nie wyszedł wraz z mo­
im ojcem, drudzy gdy ten przeszedł czekali 
na niego, a skoro Domaradzki przeskoczył 
próg kościoła, krzyknęli: „Tuś zuchu££ i napa­
dli z dobytemi szablami. Porwał się nasz Her­
kules do pałasza, i już kilku dobrze naznaczył,



mierne zdolności sceniczne, czego dowodziła we­
sołość widzów, k tórą już niekonwencjonalność 
światowa, ale prawdziwe effekta kouńczności sce­
nicznego spow odow ały.G dy się skończy cały szereg 
przedstawień am atorskich, zdamy z nich sprawę 
obszerniej, dzisiejsza zaś nasza wzmianka ma na 
celu ostrzeżenie publiczności,, aby zawczasu zapi­
syw ała się na bilety, gdyż miejsc jestledw o  150 na 
każde przedstawienie, i z tych częśćjuż wczoraj z gó­
ry  zamówioną została przez osoby, które będąc na 
p ierw szą^ przedstawieniu, pragnęły widzieć i na­
stępne. Hr. Augustowa Potocka, znana z gorli­
wości swojej w sprawie biednych, podjęła się 
zbierania składki przy rozdawaniu afiszów, a fun­
dusz ztąd pow stały wyniósł rs. 892 kop. 38. 
Mamy nadzieję, źe następne przedstawienia po­
większą znacznie tę suminę.

—- W  zeszłą Sobotę na posiedzeniu centralnem 
W arszaw skiego tow arzystw a dobroczynności, na 
którein między innemi rozbierano szczegółowo 
projekt organizacji sklepu ubogich, zaproszeni 
zostali do grona członków 'ego tow arzystw a, 
J JW W . radca tajny heski, dyrektor główny pre- 
zydujący w kommisji rządowej przychodów  i 
skarbu; hr. Andrzej Zamoyski, prezes komitetu to ­
w arzystw a kredytow ego ziemskiego; Franciszek 
Rutkowski, naczelnik kancellarji prokuratorji; S ta­
nisław Mazurkiewicz, radny  m agistratu m. W a r­
szawy; Aleksander Szym anow ski, ławnik tegoż 
m agistratu, i A leksander Bakałowiez, inżenier za­
rządu XHIgo okręku kommunikacji.

—  Onegdaj o godzinie 4ej po południu, przy 
wysokości w ody na W iśle stóp G cali 5, ruszyły 
pierwsze lody; następnie o godzinie 7 l/ t wieczo­
rem, gdy lody nadeszły całą massą, woda pod­
niosła się do stóp 8 cali 3 i w tym czasie ruszyły 
lody także i od strony Pragi, lecz wkrótce znowu 
się zatrzymały i do obecnej chwili wraz z nie­
wzruszonym środkiem od Saskiej kępy stoją; 
wczoraj tylko rzadko lody szerokiem korytem  od 
strony W arszaw y płynęły.

Czytamy w Czasie korrespondencję z P a­
ryża z dnia 20 Marca r. b. z której pożyczamy 
następujący wyjątek, tyczący się kolei żelaz­
nych w południowo-zachodnich gubernjach 
Cesarstwa, to jest przedmiotu obszernie dot­
kniętego w niedawno drukowanej w Kronice 
pracy p. J. S.

I / ”  N a kilka dni przed wyjazdem moim do 
M arsylji doszły mnie numera Czasu, w których 
powtórzyliście bardzo interessująey artykuł p. J. S. 
umieszczony w Kronice IVitrszawskiej: »0  korzy- 
ciach z założenia projektowanej kolei żelaznej 
między Odessą a chlebodajnemi okolicami." W a ­
żny ten przedm iot nie tylko dla Podola, W ołynia 
i Ukrainy, ale i dla całej P o lsk i, zwrócił uwagę 
przedsiębiorców zagranicznych, a w kraju nawet, 
jak  mnie zapewniają pryw atne listy, obywatele 
zebrani na kontraktach kijowskich tegorocznych,

naradzali się czyliby spólnym kosztem i usiłowa­
niem niepodobna było nn samym podołać tak zna­
komitemu przedsięwzięciu. N arady jak  zwykle 
u nas poszły do dalszego ail deliberandum. P ro jek­
tów nie brakowało, a był jeden między innemi 
jenerał-ad ju tan ta lir. Rzewuskiego, doradzający 
składkę po 20 rs. z duszy, co rachując na 4 mil. 
około, dałoby odrazu 80 milionów rubli, kap itał 
w ystarczający wedle ceny przyjętej w  układzie 
rządu Uossyjskiego z kom panią kolei żelaznych 
(62,000 rs. na wiorstę), na wybudowanie 1,300 
wiorst, czyli na połączenie nie tylko Kijowa z O- 
dessą, ale i wszystkich celniejszych miast i mias­
teczek na całej przestrzeni tych  trzech województw 
rozrzuconych. To co p. J. 8. pisze o pracy inży­
niera belgjiskiego p. Soubeyre znanein mi jest od 
la t kilku. Nie wiem czyli istotnie dokonana ona 
była na żądanie księcia W oroncowa, to jednak  
pewna, że nią głównie zajmował się w latach 
1845— 1848 tajny radca Marini. Kolej żelazna 
projektowana z Odessy do Olwiopola miała 172 
w erst i dalej w przedłużeniu swem do Krzemień- 
czuka 230. Śmierć Mariniego i zaszłe w ypadki 
w r. 1848 rozerwały spółkę zawiązaną między 
nim a bankierem angielskim W ilsonem  i wiedeń­
skim baronem Sina. Ile dziś zapamiętać mogę był 
ogólny plan przygotow any już w roku 1847, trzy 
osobne jeograficzne karty  części powiatów Odes- 
skiego, Tyraspolskiego i Annowskiego, czterdzie­
ści przeszło arkuszy pojedynczych z profilami sa­
mej kolei żelaznej, trzydzieści pięć z planami s ta ­
cji, mostów, magazynów i t. d. K om panja żądała 
od rządu zapewnienia 4u/o od 73,000 rubli sr. 
za każdą wiorstę, czyli od 12 milionów kapitału za 
sam ą kolej od Odessy do O lw iopola, nie licząc 
w to kosztów około miliona na wystawienie mostu 
w Olwiopolu. Spodziewano się czystego dochodu 
9 ‘/ 3%• Inżynier Soubeyre otrzymał 30,000 fr. za 
projekt, miał m ieć jeszcze 90,000 za jego w yko­
nanie, gdyby kom panja zyskała koncessję. Na 
wydatki przedw stępne rachow ano około 20,000 
rs. Szczegóły te mogą się przydać dla przyszłego 
przedsiębiorcy tej kolei, niech tylko nie traci z u- 
wagi, że omijać powinien w planie swoim dotknię­
cia w jakim bądź punkcie przyznanych już dróg 
dla kom panji kolei żelaznych Rossyjskich, bo 
w takim razie, tej kompanji służy pierwsze prawo 
i rząd Rossyjski nie je s t mocen dać koncessji. 
Z tego względu inny projekt, k tóry  tu  przed ro ­
kiem był wzięty pod rozbiór, ma za sobą przew a­
gę. Kolej żelazna z Odessy dzieliła się na cztery 
sekcje: pierw sza z Odessy do B ałty 170 kilome­
trów  (w iorsta=  1,0668 kilom.); druga z Bałty na 
Olliopol, Bracław, W innicę iM achnów kę do Ber­
dyczowa 255 kilom.; trzecia z Berdyczowa do Ki­
jow a 150 kilom.; czw arta naostatek z O dessy do 
Owidiopola kilometrów 44; razem długości na 
całej przestrzeni 620 kilometrów, na wykonanie 
których obliczano koszt do KO milionów franków. 
W  dalszym  projekcie zamierzano poprowadzić 
inną kolej od Berdyczowa na Zasław i Krzemie­
niec ku Radziwiłłów u i Brodom i tam się połączyć 
ma z koleją galicyjską, a przez nią ułatw ić sobie

gdy klinga od szabli z rękojeści tv powietrze 
wyleciała. Szlachtago rąbie bezbronnego, lecz 
przez czapkę choć na kawałki pociętą rany 
nie są głębokie. Krew jednak płynie. P rzyto­
mny Domaradzki chwyta nacierającego szla­
chcica, między swoje barki, i tłucze nim na­
pastników. Szlachcic nieszczęśliwy odbiera 
rany za niego, a wrzeszcząc: „Dajcie pokój” 
machaniem szabli broni od ran swego nieprzy 
jaciela. Nakoniec Domaradzki spostrzegłszy, 
pod ścianą stół stojący, puszcza szlachcica, a 
sam schroniwszy się pod niego, bierze stół na 
głowę, tłucze nim szlachtę, ciupającą po des­
kach stołu, i tak  przepycha się na ulice, tam 
zemdlony upada, szlachta jeszcze mu kilkaran 
w gołą głowę zadaje; przybiega szlachta lu­
belska, odpędza zacieczonycli, a jeden z nich 
daje ojcu memu wiadomość, że Domaradzki 
na śmierć porąbany, leży na ulicy bez duszy. 
Ojciec mój wychodził wtedy na zaproszony o- 
biad, posyła natychmiast dwóch swoich assy- 
stentów, daje parę dukatów na doktora i fel­
czera, i poleca umieścić go w szpitalu Panien 
Miłosierdzia. Jakie było zadziwienie mego oj­
ca, gdy w kilka godzin wróciwszy z obiadu, 
ujrzał przed sobą Domaradzkiego zbroczone­
go wprawdzie krwią, lecz z podchmieloną do­

brze głową, upstrzoną kilkunastu białemi pas­
kami papieru, któremi zawrzałe rany pozale­
piał. Ojciec mój się odezwał: „Żyjesz przecież, 
a  ja  tam posłałem  parę dukatów na doktorsą 
felczera i lekarstw a.a  „Dziękuję panu, uży­
łem ich też dobrze z bracią szlachtą, i przygo­
tow any jestem jutro się z niemi spotkać, pro­
szę tylko pana o szablę.” „Ale jesteś raniony 
Przebóg!” „To tylko zadrasnęli mnie.” „Ale 
zemdlałeś?” „Ja się zataiłem, żeby mnie tyl­
ko kto szablę poddał, byłbym ich rozumu na­
uczył, ale co się odwlekło, to nie uciekło.” — 
Mój ojciec obawiając się nowej burdy, w ypra­
wił go niezwłocznie ną wieś.

Na innym sejmiku, ja  sam nie mając w tedy 
jak  lat 18 miałem następujący przypadek. No­
siłem się po polsku, byłem na sejmiku w mun­
durze lubelskim i przy szabli. Po sejmiku na 
obiedzie u ojca mego, nosiła mnie szlachta na 
ręku, huśtała do góry i wypijała moje zdro­
wie. Wieczorem chcąc wyjść na przechadzkę, 
zruciłem z siebie mundur, a. wziąłem kapotkę 
z sukna Vert de dragon, zwyzłacanemi i świe- 
cącemi guzikami, jakie podówczas noszono. 
Pow racając spotykam tę sam ą szlachtę która 
mnie przed parą  godzinami na rękach nosiła, 
zastanowiła się; „oberżnij mu te guziki” i już

związek z ealą Europą. — D robniejsze gałęzi 
chociaż koleją konną zjednoczyłyby fdo głównej 
linji ważniejsze miasta jak  Żytom ierz, Rowno, 
W łodzimierz, Łuck, Dubno i t. dl P od ług  w szel­
kiego podobieństwa do praw dy nadzieje te mogą 
zjiścić siew  bieżącym roku,bo rządirossyjski zachę­
ca kapitalistów  zagranicznych do przedsięwzięcia 
tego rodzaju, a skoro, ustali się- zachw iany nieco 
europejski kredyt, alb© ściślej mówiąc, wzmoże się 
osłabiona odwaga spekulacji, przy dobrej chęci o- 
bywateli Podola, Ukrainy i W ołynia projekt ten 
niezawodnie uskuteczniony zostanie; wszakże w ą­
tpić się godzi, aby kolej żelazna łącząca Odessę 
z Radziwiłłowem uprzedziła budow ę 12 mil dzie­
lących B rody ode Lwowa; przyszli albowiem jej 
przedsiębiorcy pom yślą naprzód o ułatwieniu ko­
munikacji chlebodajnych okolic z Odessą, a do­
piero potem zwrócą sw ą uwagę- na handel zagra­
niczny.

K o rresp o itid cn cja  K r o n ik i,
Suw ałki, 17 Marca 1856 r.

Przed kilkoma miesiącami udzieliłem Kronice 
wiadomość historyczną o szpitalu SS. Piotra i Pa­
wia w Suwałkach, i zarazem przyrzekłem posta­
rać się o wiadomość o innycłi zakładach dobro­
czynnych w tutejszej gubernji. Dopiero więc te­
raz, zebrawszy stosow ne materjały, jestem  w s ta ­
nie zadosyc uczynić mojemu przyrzeczeniu. Z po­
niższego zarysu okaże się, że gubernja nasza na 
równi z resztą kraju coraz więcej poezuw apotrze- 
bę instytucji, k tó re ly  cierpiącej ludzkości w po ­
moc przychodziły. Jedną z najdawniejszych w k ra­
ju  dobroczynną insty tucją je s t alumnat w Tykoci­
nie poświęcony wyłącznie przytułkowi wysłużo­
nych wojskowych kalek, założony jeszcze w 1632 
r. przez Krzysztofa Wiesiołowskiego W .  m arszał­
ka Litewskiego na dw unastu inwalidów z fundu­
szem rocznym po złp. 2440 czyli po zip. 20 ) na 
osobę z dóbr Doiistowo i Radzie w ypłacać się 
winnym, obok obowiązku dziedziców tychże dóbr 
utrzym ywania w dobrym  stanie gmachu alumna- 
ckiego. Fundusz powyższy regularnie jes t pobie­
rany i w miarę liczby alumnów podług erekcji, 
gotowizną im do ręki tytułem pensji na utrzyma- . 
nie w ydawany. Ponieważ zaś znajdujący się tu 
inwalidzi ńiezawsze komplet dw unastu zapełniali, 
zkąd więc na w ydatkach formow ała się oszczę­
dność, która obecnie po zamienieniu na kapitał i 
połączeniu z zapisami na rs. 3,195 przez różne o- 
soby na rzecz inwalidów polskich poezynioneini, « 
a z woli JO. Księcia Namiestnika do funduszów 
alum natu wcielanemi, wynosi rs. 13,696 kop. 17, 
z uwagi przeto na wzrost funduszów ukazem N a j ­
w y ż s z y m  z r. 1847 liczba inwalidów do pomie­
szczenia podwyższoną została z 12tu na 23 osób. 
Instytucja ma swoją radę opiekuńczą szczegółową 
która zostaje pod prezydencja Adama Rostworo­
wskiego dziedzica dóbr Kurów. W  r. 1856 było 
w alumnacie inwalidów 11: z tycli umarło 3.

W szystk e inne instytucję dobroczynne tutejszej 
okolicy są bardzo świeżej daty. Najobszerniej­
szym zakładem w gubernji. je s t szpital Sgo Stani-

słyszę za sobą krzyk: „łapaj go i obedrzyj-' 
Domyśliwszy się że o moją skórę idzie, i o- 
bejrzawszy się że mnie gonią, zacząłem ucie­
kać, a  źe to było w bliskości kamienicy mego 
ojca, wpadłem do niej i szybko biegnąc po 
ciemnych schodach, słysząc za sobą tupot, nie­
siony trwogą, wpadłem aż pod strych, nie 
wiem jakim  sposobem w drapałem  się po mu­
rze, pod sam dach, i zataiwszy dech skryłem 
się pod krokiew. N a hałas wszczęty nakury - 
tarzach, i na głos służącego „Panicza gonią” 
wybiegł mój ojciec z pokoju z pałaszem w rę­
ku, a spotkawszy kilkunastu napastników, za­
czął im wyrzucać ich napaść, mówiąc: „To. 
mój syn, co wam zrobił żego gonicie.” Zatrzy­
mali się, zaczęli przepraszać, a  po mnie po­
słano ludzi, aby mnie wynaleść, siedziałem ci­
cho, drżąc na każde stąpnienie. Gdy usłysza­
łem  i poznałem głos hajduka mego ojca. „Niech 
się panicz odezwie, już szlachty nie ma, a  je ­
gomość niespokojny” odezwałem się i okaza­
łem, lecz zejść z tak wysoka było niepodo- 
bnem po cegiełkach, które mularze przy m u­
rze zostawiać zwykli, a po których mnie trw o­
ga przeniosła. Musiano drabinę przystawić, 
gdy stanąłem  przed moim ojcem, rzekł do
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sław a w Szczuczyn ie  założony w  r. 1839 n a  p ro ­
śbę okolicznych obywateli z polecenia R ad y  głó­
wnej opiekuńczej zak ładów  dobroczynnych  K ró ­
lestwa Dolskiego.

Przyszły  w pomoc w znaczmy części ofiary o- 
kolieznych mieszkańców, tak  w naturze na res tau ­
rację gmachu szkolnego po-pijarskiego na pomie­
szczenie szpitala przeznaczonego, jako teź  i w pie­
niądzach, tak iż p rzy  o twarciu  szpita la  złożono 
w banku na fundusz zak ładow y  zł. 1664 gr. 11. 
Obecnie fundusz szpitala w  banku  złożony w yno­
si rs. 12,546 kop. 5. W  roku 1856 było w szpi­
ta lu  chorych  596 z ty ch  um arło  56. Liczba cho­
ry ch  w ynosiła  dziennie w przecięciu osób 49. R a ­
da  opiekuńcza zostaje pod prezydenc ji  Ignacego 
Kisielnickiego dziedzica d ó b r  Szczuczyn .

Sąsiedni szpital Sgo Ducha w Łom ży  powstał 
w r. 1811 z ofiar dobroczynnych  miejscowych i o- 
licznych obywateli. D o zebrania tych ofiar przez u- 
rządzenie balów i loterji fantowej najglówniej 
przyczynił się nieodżałowanej pamięci S tanisław 
K isieln icki sędzia pokoju  okręgu  Łomżyńskiego 
i dziedzic dóbr Korzenistego, k tóry jak o  członek 
komitetu do urządzenia szpitali i opiekun prezy- 
du jący  w radzie Opiekuńczej Z akładów  d obro ­
czynnych  powiatu  Łomżyńskiego, szpital najprzód 
w domu najętym na lOciu chorych urządzony z u- 
poważnienia komissji rządowej sp raw  wew nętrz­
nych  i duchow nych , w r. 1842 do uży tku  publi­
cznego otworzył, a gdy  następnie luudusze z ofiar 
dobrow olnych  zwiększyły się, tenże Kisielnicki za 
upoważnieniem rad y  głównej opiekuńczej nabył od 
T adeusza  Jezierskiego  p raw o do wieczystej dzier­
żaw y fo lw arku  pod nazwą św. Ducha, do fu n d u ­
szu edukacyjnego należącego za rs. 4,509 i do j e ­
dnego z domów naby tych  szpital u rządzony na 20 
chorych  pod  nazwą św. D ucha  przeniósł. N astę ­
pnie rada  opiekuńcza w ynalazłszy w r. 1850 do ­
w ody przekonywające, że folwark pod  nazwą św. 
D u ch a  niebył na tu ry  pojezuickiej, lecz należał do 
r. 1794 do sżpitala jeszcze przez książąt Mazo­
wieckich pod nazwą św. D ucha  fundowanego, roz­
poczęła kroki o odzyskanie  onego. Jakoż  N a j j a ­
ś n ie js z y  P a n  na przełożenie JO . Księcia Namiest­
n i k a  N a jł a s k a w ie j  zezwolić raczył, aby  folwark 
św. D ucha  na nieograniczoną własność szpitalowi 
by ł pow rócony z umorzeniem kanonu  po rs. 120 
rocznie opłacanego. A  tak fundusze szpitala sw. 
D ucha  obecnie po koniec r. 1856 składają się: 1) 
z realności pod  nazwą św. D ucha  do której należą 
trzy dom y w raz  z zabudowaniami drewnianemi, 
w łóki g run tu  ornego, łąki, ogrodów  i 4 placów.

2) K apita łu  w Banku Polskim na procencie sk ła ­
danym  Rs. 4,339 kop. 56.

3) K apita łu  na  hypotece dom u w  Łomży Rs. 
200, i

4) Gotowizny w kassie Rs. 198 kop. 49*/■».
W  roku bieżącym było cho rych  w  szpitalu 298, 

z tych  umarło osoh 48. Dzienna ludność  w prze­
cięciu w ynosiła  osób 19. Obecnie rada  opiekuń­
cza zostaje pod prezydencją P aw ła  Grabowskiego, 
dziedzica dóbr  w okolicy. Zamierza ona wznieść 
now y  budynek na pomieszczenie szpitala, gdyż

mnie: „Naucz się na sejmikach ani na moment
nie chodzić bez szabli, nie poznano cię i wzię­
to za jakiego chłopca od rzemiosła/4 Pomnę 
że mój ojciec ubierając się po polsku, szcze­
gólne miał upodobanie w czapkach i ledwie 
nie do każdej pary sukien, inną miał co do 
kroju, koloru, a szczególniej co do baranków. 
Były niektóre kosztowne, przy których bara­
nek dziesięć do piętnastu dukatów kosztował. 
Zdarzało się, ze nie jeden szlachcic sejmiko­
wy przyszedłszy i spostrzegłszy czapkę, brał 
ją  na głowę i przymierzywszy odzywał się: 
„Nieprawda panie sędzio, ze byłoby mi pię­
knie w tej czapce44 potrzeba było odezwać się 
na to: „Niech cisłuży panie bracie44 a jużnaj- 
mniej jeżeli czapka była droższa, żeby ją  wy­
kupić, odpowiadano: „Ta jest ciasna na two­
ją  głowę, oto masz wygodniejszą i lepszą.44— 
Lecz po doświadczeniu ostrożność doradzała 
nie kłaść czapki na doręczu. To samo nieraz 
działo się i z szablami. Nie sam dom mego 
ojca wystawiony był na to łupieztwo, każdy 
z dostojniejszych obywateli, który chciał zje­
dnać przychylność braci szlachty, temi ofiara­
mi się jej okupywał.

dotychczasowe pomieszczenie je s t  za szczupłe i 
niedogodne.

W  Murjampolu pow sta ł  szpital dopiero w roku  
1849, lubo jeszcze w r. 1843 utworzona pod  pre­
zydencją G ustaw a barona  de Keudell, dziedzica 
d ó b r  G iełgudyszki R ad a  opiekuńcza, zajmowała 
się gorliwie zbieraniem ofiar dobroczynnych, k tó ­
re łącznie z funduszem Rs. 1800 przez rząd udzie­
lonym w ystarczyły  na zakupienie domu i urządze­
nie w nim szpitala na 10 chorych. Obecnie wzrost 
szpitaA ś. M ałgorzaty  idzie szybkim krokiem, al­
bowiem od 1 stycznia 1856 r. powiększonym zo­
stał etat do 20, a od 1 lipca tegoż roku  do 40 cho­
rych  dziennie. Fundusze  szpitala stałe stanowią:
1) summa z oszczędności szpita lnych Rs. 4200 i
2) z zasiłku rządow ego Rs. 2500, obiedwie w B a n ­
ku polskim lokowane. Prezydującym  w teraźniej­
szej radzie opiekuńczej je s t  W ilhelm  Heymer, sę 
dzia pokoju okr. Murjampolskiego, emeryt b. p o ­
borca  kassy  powiatowej. W  r. 1856 było chorych 
w szpitalu 2U7, z tych  um arło  osób 22.

Prócz wymienionych, p ro jektow anem  je s t  zało­
żenie now ych szpitali w  Kalw arji, Sejnach  i Augu­
stowie.

Rada opiekuńcza w K alw arji, w ostatn ich  już 
czasach pod przewodnictwem Józefa Giejsztora, o- 
byw ate la  w powiecie tym mieszkającego, z d o b ro ­
czynnych ofiar i zasiłków rządow ych  zdołała ju ż  
zebrać blisko 11,000 Rs., k tóre  są  w B anku złożo­
ne. D o tąd  przecież budow a gm achu na szpital, nie 
została ukończoną, przeto i otwarcie szpitala aż 
do ukończenia je s t  odroczonem.

R ada  opiekuńcza pow iatu  Sejneńskiego  pod p re ­
zydencją adm inis tra tora  dyecezji ks. Jak ó b a  Cho­
ińskiego, kanonika katedralnego, zebrała ju ż  także 
rs. 9723 na założenie szpitala, którego budow a 
jes t  przedsięwziętą. Ma ona także w powiecie pod 
swoim nadzorem dw a dom y schronienia d la  s ta r ­
ców i kalek, a mianowicie: 1) w e  wsi Krasnopolu 
założony w r. 1856 z funduszu Rs. 900 przez księ­
dza K otarskiego w  roku  1828 zapisanego i w ban­
ku na procent sk ładany  umieszczonego, k tó ry  d o ­
tąd  urósł do Rs. 2,717 kop. 23. Gdy w y b u d o w a­
nie dom u kosztowało Rs. 771 kop. 38, przeto fun­
dusz na jego  utrzymanie wynosi Rs. 1949 k. 85. 
Dla b r a k u  utensyljów dom ten d o tą d  jeszcze nie 
je s t  o tw artym . 2) W e  wsi Kapciów, dający  obe­
cnie p rzy tu łek  pięciu starcom  i kalekom, założo­
ny z funduszu  na dobrach  Justyjanow o  w summie 
Rs. 300 przez poprzednich dziedziców zapisane­
go, od którego procent 5o/0 służy na utrzymanie 
osób w tym  zakładzie znajdujących się.

R ada  opiekuńcza w Augustowie, dopiero w ro ­
ku zeszłym pod  przewodnictwem Paulina  Janisze­
wskiego  dziedzica dó b r  Kolnica u tworzona, zajmu­
je  się zbieraniem funduszów  na  projektow ane za­
łożenie szpitala w tern mieście.

WIADOMOŚCI ZAORANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 17 Marca. W czoraj z rana deputac ja  ma­
jąca  na czele lorda-majora, udała  się do lorda  P a l-

Legendy lierbowne.
przez K.

J a s tr z ę b ie c  ( 9 9 9 ) .
Pioruny zniszczenia nad Lechją zabłysły, 

Kiedyż spokojną zostanie?
Od Dniepru do Bohu, od Bohu do Wisły, 

Wpadły Pieczyngi poganie.
I włoście łzy lały pożarem płonące,

I łupów pełne szły wozy,
Jęczały nieszczęsnych pojmańców tysiące,

Z tęgiemi u rąk powrozy.
Dzicz ogniem i mieczem przeszedłszy Ruś całą, 

Wszystkie jej mienie pożarła,
I pewna zdobyczy z odwagą zuchwałą 

Na Łysą górę się wdarła,
A nad nią po dębach, żer czując obfity, 

Krakały kruki i sępy,
A pod nią mściwemi błyskając dziryty 

Lackie ciągnęły zastępy.
I już na ohydne pogańskie to plemię 

W noc miały natrzeć piorunem,
Gdy nagle natura okryła mać ziemię 

Śniegów i lodów całunem.
I deszczyk pokropił, i ścisnął mróz w nocy,

I błysnął szkłem gołoledzi;
Wyskoczyć na górę ni środka! ni mocy!

A dzicz bezpieczna tam siedzi!

merston. T a  deputacja  m ianow ana n a  meetingu 
odbytym  w p iątek  w G uildha llu ,  p rzedstaw iła  p ier­
wszemu ministrowi odpis ad resu  przyjętego na 
tym  meetingu i oświadczającego, iż bankierowie, 
negocjanci, kupcy  i w yb o rcy  z City, pok łada ją  
zaufanie w polityce ogólnej rządu , a  szczególnie co 
się tyczy ostatnich w ypadków  w Chinach.

Lord-m ajor przedstaw iw szy szlachetnem u lo r­
dowi członków deputacji, wyraził przyjem ność  j a ­
kiej doznaje p rzynosząc  mu to co p o d ług  niego 
je s t  dow odem  jednozgodnej opinji negocjantów, 
bankierów, kupców i w yborców  z City o f  L o n ­
don, p o d  względem ostatnich w y p a d k ó w  tyczą­
cych się politycznego postępow ania  rządu.

L ord  P a lm ers ton  odpow iedzia ł w  nas tępu jący  
sposób:

■Jestem zachw ycony tym dowodem, że kierunek 
jakiego  rząd  się trzym ał względem osta tn ich  w y ­
padków , zasluzył sobie na  pochw ałę  korporacji  
handlowej tak  znakomitej j a k  ko rporac ja  w  City 
o f  London.

■■Żałuję, że Izba niższa na propozycję  szanowne­
go reprezentan ta  w W ń s t  R id ing  dała  n ieprzy­
chylne wotum w  tym względzie; ale ponieważ tak  
się stało, rząd  nie mógł pójść inną  drogą  j a k  tą  
k tórą  obrał,  dla obrony życia naszych  w spółz iom ­
ków ;i wielkich naszych  interesów h an d lo w y ch  
w  Chinach.

u R ząd  osądził iż obowiązkiem jego  je s t  bronić 
sług korony  w Chinach na  drodze  j a k ą  oni uważali 
za s tosow ną. O sądził  on tak  w przekonaniu , że 
g d yby  ministrowie znaleźli się byli na  ich miejscu, 
byliby niewątpliwie tak  samo postąpili. W skutku  
nieprzychjdnego wotum Izby  o k tó rym  w spom ia- 
łem, rząd  uznał potrzebę odw ołania  się do na rodu  
i szczycę się słysząc, że takie miasto j a k  L o n d y n ,  
którego interesa są  tak wielkie i liczne, zaszczyca 
sw oją  pochw ałą  postępow anie  r z ą d u .«

D eputac ja  po otrzym aniu tej odpowiedzi poże­
gnała pana ministra. (Journal des Debats).

Londyn 19 M arca. A dm irał sir Charles N apier  
w ystąp ił  ja k o  k a n d y d a t  do S ou th w ark .  N a  mee­
t ingu  tam tejszych w yborców  miał on wczoraj p o ­
chw alną  d la  lo rda  Pa lm ers ton  mowę i bronił a d ­
mirała S eym our i sir J. Bowring.

S ir  J. G raham  przemówił w  poniedziałek do 
w yborców  w Carlisle i za p ro g ram  swój poda ł  
trzy  wyrazy: Pokój, oszczędność i reform a  (te same 
co lo rd  Jo h n  Russell). L o rd a  P a lm ers ton  p rzed ­
stawił on swoim w yborcom  ja k o  zaciętego przeci­
wnika reformy.

N a wezorajszem posiedzeniu Izby  niższej, po 
trzeci raz odczytano i za tw ierdzono bill tyczący  
się usunięcia m ówcy , po czem p an  S h a w  Lefevre 
oświadczył Izbie swoje podziękow anie  za ten  do ­
wód przychylności i uznania  jego  usług  i w spa-  
łom yślny sposób w ja k i  te usług i zos ta ły  w y n a ­
grodzone.

I  an O tw ay  zapyta ł  czy też rz ą d  uczynił jak ie  
kroki, aby tym  dw udziestu  czy trzydziestu  w y -  
chodcom wołoskim, k tó rym  d o tą d  nie pozwolono 
powrócić do ojczyzny, p o w ró t  ten wyjednać. L o rd  
1 almerston odpowiedział, że wie bardzo  dobrze

I z góry, lżącemi Chrystusa okrzyki 
Rozjątrza zemstę rycerzy,

I wzywa zuchwale na harc wojowniki,
I swe pociski w dół mierzy.

A wrzące rycerstwo napróżno się miota 
Za strawą dla swćj szablicy:

Bo jakże wyskoczyć, choć nagli ochota 
Na górę po ślizgawicy?

Aż gniewny Jastrzębiec dowódca oddziału 
W tany go nim poprowadził,

Wyskoczył przed szereg, i pełen zapału 
Koniom podkowy dać radził.

Rumaki podkute wskoczyły na skałę,
A nie wiedzieli pohańce:

I prędko zniesione ich kupy zuchwałe 
Odbite łupy i brance.

Jastrzębiec ciął szablą i hana ich ubił,
I wszystko pierzchło co żyło:

A za to się herbu przyrostkiem pochlubił, 
Równie jak męztwem i siłą.

Na hełmie pozostał Jastrzębców ptak stary 
Co pamięć męża przechowa,

A w pamięć obrony ojczyzny i wiary,
W tarcz weszły krzyż i podkowa.

________________________  gj
Dodatek do Nru 8 0  Kroniki.



H  ■osoby przez szanownego 'członka wyniienione, . 
są bardźo szanownenfi ludźmi, na któryćh los o- 
hojętnym  h y ć  nie można. Ze właśnie obecnie za­
biera się w ogolę na uregulowanie spraw K sięztw. 
© puszczenie ich przez wojsko anstrjackie jest już 
pierwszym  krokiem i wkrótce sprawa ta uzupeł­
nioną, zostanie. D yw any zgromadzą się niedługo i 
rozpoczną się ich narady nad środkami najbar­
dziej mogącemi przyszłe dobro tych stron zape­
wnić. N iepow ątpiew a 011 wcale źe wspom nione o- 
•soby -otrzymają pozw olenie powrócenia do kra­
ju  i rząd angielski o ile w p ływ  jego może być  
w  tym  względzie skutecznym, nie zaniedba tej 
sprawy. O soby te mają słuszne pretensje do po­
w rotu na ziemię w ołoską i co do udzielenia im na 
to pozwolenia, będzie to zapewnie tylko kwestja 
■czasu.

N a dżisiejszem posiedzeniu Izby w yższej, lord  
Clarendon na zapytanie lorda Eglinton ośw iad­
czy ł jeszcze ła ź , źe rząd zamierza zrzec się sw ego  
protektoratu nad Persją. Na zapytanie lorda Har- 
dwicke, minister spraw zagranicznych odpowie­
dział, iż flotyfrancuzkie i angielskie opuściły w ody  
neapolitanskie,ponieważ rządy ich zostały zawiado­
mione, że obecność ich może w yw ołać powstanie 
w  królestw ie Obojej Sycylji.

"■— W L ondonT avern  był dziś popołudniu  licz­
n y meeting, na którym lord JohnR usselł miał mo­
wę, ponawiając oświadczenia sw oich liberalnych  
w idoków . Na meetingu tym przyjęte zostało w o­
tum zaufania na korzyść kandydatury lorda John  
Russell.

■**- Lord Elgin, nowo m ianowany pełnom ocni­
kiem angielskim przy dworze chińskim , jest sy ­
nem lorda Elgin, który przez długi czas był ain- 
bassadorem W Konstantynopolu i którego namięt­
ność dla starożytności greckjch, w yw ołała tak w y ­
m owne zarzuty lorda Byron. Lord Elgin od dzieciń­
stw a ciągle kołysany był źe tak powiem y wpośród  
najdrażliw szych spraw publicznych.

D ziś ma on lat 45 a już piastow ał bardzo w a­
żne Urzędy. B y ł gubernatorem Jamajki przez lat 
Cztery, od 1842 do 1845 r. N astępnie powołany  
na posadę jeneralnego gubernatora K anady, w  e- 
poce w ielkiego przesilenia w  tej kolonji, lord E l­
gin nie tylko uspokoił ją, ale nawet z wielkiem  po­
w odzeniem  wprowadził w niój rząd niezaw isły i 
tym  sposobem  usunął zupełnie wszelkie pow ody  
niechęci które stosunki Anglji z temi prowincjami 
Czyniły zawsze niepewnemi. Dziewięć lat admini­
stracji lorda E lgin liczyć się będą W historji K a­
nady dó najszczęśliw szych czasów. W łaśnie bę­
dąc gubernatorem K anady, lord Elgin miał sobie 
powierzone negocjowanie z rządem Stanów Zje­
dnoczonych, traktatu wzajemności handlowej, któ­
ry dla obu krajów przyniósł tak błogie owoce.

{Independance Belg?).
A U S T  R J A.

Wiedeń f'4 Marca. W spółzaw odniczka austrja- 
ckiego T ow arzystw a żeglugi parowej na Dunaju, 
tO jćst w śpółka francUzka Mathias, Magnan, Parot 
etCom p., ukonstytuow ała się jako P ierw sze T ow a­
rzystw o francuzkie yaropływ ów  na Dunaju i w pa­
dających do niego rzekach, i od dnia 1 kwietnia 
rozpocznie już przeprawy od Galaczu do W iddy- 
nu i na odwrót. T ow arzystw o to ogłosiło już ta­
ryfę sw oich cen. Co się tyczy taryfy opłat od pa­
sażerów, ceny te są o 10%  niższe od taryf T ow a­
rzystw a austrjackiego. W ażniejsza jeszcze taryfa 
opłat od towarów, pokazuje także niższą stopę 
o 10%  na korzyść T ow arzystw a francuzkiego i 
tak cetnar w iedeński na statkach Towarzystwra 
austrjackiego płaci Za odległość z W iddynu do 
Galaczu 1 złr. 10 kr., a na statkach Tow arzystw a  
francuzkiego tylko 1 zlr. 3 kr. D la tego ta różnica 
przy znacznych ilościach tow arów  jest bardzo wa­
żną. D uch przedsiębierczy francuzki rozpoczyna  
walkę szczęśliw ą bronią, bo taniemi cenami i pod­
nieca T ow arzystw o austrjackie do czynienia naj­
w iększych m ożliwych ofiar na korzyść ruchu 
na Dunaju. Ten ostatni najwięcej skorzysta z tej 
konkurencji. (M ig . Zeitung).

C H I N Y .
P oczta  nadeszła drogą lądow ą do Londynu, 

przywiozła, w iadom ości z H ong-K ong 30go sty ­
cznia, z których Times podaje następujące szcze­
g ó ł

Piekarz nazwiskiem Alluin, który usiłował otruć 
europejczyków w H ong-Kong, odpłynął ztamtąd 
paropływeni udającym się do Macao, z rana dnia 
tego kiedy otrucie miałó nastąpić. Rząd spóźnił 
się n ieec ż  wysłaniem w pogoń  za nim, ale pewien  
gentleman cudzoziemski, który także doznał skut­
ków  tego niegodnego zamachu, najął własnym  ko­

sztem jeden szybki paropływ i dogonił zbrodnia­
rza nim ten zdołał dostać się do Macao.

Przyprowadzono go do H ong-K ong i sąd na nie­
go i kilku ludzi którzy należeli do jego fabrykacji, 
odbędzie się w tych dniach. Człowiek ten zrazu 
zapewniał, źe jest niewinny, ale Wykryto niezmier­
nie znaczący fakt, to jest źe strażnik chiński który 
znajdował się na paropływie angielskim Thistle 
k ied y  go schw ytano, był ten sam który dozórował 
przedaży chleba w dniu otrucia.

Po takim czynie chińczyków , zamierzano ogło­
sić  prawo wojenne, i osoby którym zlecono czu­
wanie nad bezpieczeństwem  miasta, a które nie 
m iały dostatecznych sił do rozporządzenia, dora­
dziły sir J. Bow ring użycie tego środka, ale pan 
minister nie chciał pozw olić aby się wdawano w je ­
go władzę.

Dzień chińskiego now ego roku (26 stycznia) od­
był się zupelnie-spokojnie, ale obawiano się co chw i­
la jakiego zamachu prżeciw miastu.

Dowiadujem y się źe w ielkie m nóstwo łodzi i 
czunk zgromadza się w okolicach aby przedsięwziąć 
atak. N ie ma wątpliw ości, źe siły  zgromadzone 
w przystani dostateczne są do odparcia całej łloty  
chińskiej, ale mamy bardzo mało ludzi do staw ie­
nia przeciw atakowi któryby m ógł być przypu­
szczonym od lądu. Jeden pułk nie może w ystar­
czyć do pełnienia służby w  całem mieście, w podo­
bnych okolicznościach jak te w  których się obe­
cnie znajdujemy.

Dowiadujem y się źe jeneralny gubernator Indji 
odpowiedział odmownie na żądanie, aby posłał je ­
den pułk do Chin. Okręty francuzkie stoją na ko­
tw icy przy ujściu zatoki, okręt angielski Calcutta, 
stoi w  stronie zachodniej, okręt Stanów  Zjednoczo­
nych Lecanl stoi także w  przystani. Małe paropły- 
w y wynajęte przez rząd, Odbywają ront nocny w za­
toce.

W skutku raportu zdanego przez paropływ ame­
rykański Lilly, a donoszącego źe w  bliskości Lin- 
tin znajduje się w ielkie m nóstwo czunk i m ałych  
łodzi, które usiłow ały nie dać mu przejść, paropływ  
Stanów Zjednoczonych Han Jacinto udał się na 
obserwację w to miejsce. Obecnie żyw o daje się 
czuć potrzeba paropływ u któryby ciągle krążył 
w  okolicach, bo w tej chw ili nie ma żadnego któ­
ryby m ógł pełnić służbę.

Jeden jenerał tatarski w  tow arzystw ie 40tu lu ­
dzi przybył z Szangai na statku parowym  amery­
kańskim Aeitilopa i udał się przez Macao do Kan­
tonu. Przejeżdżając przez Macao, nie dał się po­
znać władzom.

W szystk ie sprzęty kościoła w Kantonie, zostały  
zniszczone, tylko stół od komunji, organy i zegar, 
zabrano na Statek admiralski. (Jour. des Deb.) 

F R A N C J A .
P a ryż 19 Marca. Podw yższenie kursów kolei że­

laznych, uległo wstrzymaniu, i cały targ poczuł 
w pływ  tego faktu. Renta okazała się słabszą je ­
szcze niż wczoraj, a baissjeroifció korzystali z tego 
i sprowadzili ją  niżej 71. Zaczęto od tego kursu, 
chw ilow o nawet płacono 71,10, ale pod koniec 
szybkie spadanie doszło do 70,85 i zamknięto na 
70,90, to jest 25 c. niżej niż wczoraj.

—  Najgłówniejszem  zajęciem było dziś grożące 
jeśli nie już spełnione zerwanie stosunków  dyp lo­
m atycznych m iędzy Piemontem i Austrją. Chociaż 
w yjazd hr. Paar podaw any jest za pew ność, sądzi­
my źe wiadom ość ta jest jeszcze przedwczesna, i 
w iadom ości jakie otrzymaliśmy, pozwalają nam 
spodziew ać się że sprawa ta załatwi się zgodnie 
podobnie jak i kwestja Neuszatelu. Co do tego o- 
statniego punktu, oznaczenie daty następnego po­
siedzenia konfereneji, nie jest jeszcze stanowcze, 
jednakże nastąpi bezwątpienia niedługo.

Również pom yślne są wiadomości od stron yN e- 
apolu, tak dalece źe m ówią cokolwiek o blisko 
spodziewanein przybyciu poufnego posłańca rzą­
du neapolitańskiego do Paryża. N ie przywięzując 
w cale wiary do tego szczegółu, w inniśm y jednak 
wskazać niezaprzeczone polepszenie w tej sprawie.

Hrabia W alew ski w  imieniu rządu francuzkiego 
podziękował bardzo żyw o i uprzejmie panu Hub-* 
ner z pow odu rozkazu Cesarza Franciszka Józefa 
względem  wzniesienia na placu publicznym w Me- 
djolanie posągu Napoleona Igo dłuta Canowy.

T e szczegółki chociaż małe na pozór, w  części 
potwierdzają to cośm y mówili kilkakrotnie, o bar­
dzo uprzejmych stosunkach m iędzy gabinetami 
Tuileries i W iednia.

—  Twierdzenia w przedmiocie w idoków  utrzy­
mania się lorda Palm erston przy władzy, są bar­
dzo sprzeczne. W iadóm dści jakie ambaśSada fran- 
cuzka podaje, nie bardzo są pom yślne, sądzą że

gabinet Cesarski patrząc się na tę Walkę i okazu­
jąc się nader uprzejmym dla ministra angielskiego, 
jak to w idzieliśm y w ostatnich czasach, czekać bę­
dzie na ostateczny rezultat, aby wtedy dopiero przy­
stąpić do wykonania głównych sw oich planów po­
lityki między-narodowej.

—  Jak donieśliśm y, Feruk-Cban w yjechał we 
czwartek z rana do Londynu. Fakt ten dziwnym  
się wydaje, bo ambassador perski tym sposobem  
znajduje się w  Anglji pierwej nim ratyfikacja tra­
ktatu przywróciła regularne stosunki m iędzy temi 
dwoma rządami. Ale sądzą źe królowa W iktorja 
chciała w idzieć Feruk-Chana przed słabością któ­
rej się wkrótce spodziewa, a po której jak zw ykle  
długo nie przyjmuje żadnych prezentacji.

— Sądzą tu źe lord Elgin, now y minister rządu 
angielskiego w  Chinach, przybędzie do Francji 
przed wyjazdem na miejsce sw ego przeznaczenia, 
dla tern większego utwierdzenia w spólności w ido­
ków  dwóch mocarstw. N ie zaręczamy za tę pogło­
skę która jednak jest bardzo prawdopodobną, z po­
w odu stosunków lorda Elgin z Francją, gdzie znaj­
duje się cała jego rodzina.

Pow rót pana Morny zdaje się być bardzo dale­
ki, ale w każdym razie czy przybędzie do Francji 
czy nie, pan prezes ciała prawodawczego w ystąpi 
jako kandydat przy wyborach.

—  Projekt prawa organizujący kary za używ a­
nie nieprawnie tytułów  albo noszenie fałszyw ych  
lub niedozw olonych orderów francuzkich lub za­
granicznych, jest przedmiotem opracowania w ra­
dzie stanu i wkrótce zapewnie zostanie przedsta­
w iony ciału prawodawczemu. Rachunki wykonane 
wprzybliźeniu względem dochodu z podatku od pa­
pierów publicznych przyjętego niedawno w radzie 
stanu, nie dają spodziew ać się żeby ten dochód  
tak był znaczny jak zrazu przypuszczano. (/. B.)

—  Hrabia W alew ski przedwczoraj pierwszy raz 
przyjmował u siebie lir. Hatzfeld, a następnie Dra 
Kern. Trzecie posiedzenie konferencji ma Się od­
być dopiero w  początku przyszłego tygodnia.

—  Zapowiedziane w mowie tronowej przenie­
sienie przestępców z Cayenne do AJgierji, nie na­
stąpi zapewnie tak prędko, ponieważ w tych dniach 
jeszcze statek źaglowo-parowy Adoitr ż 500 prze­
stępcami odpłynął zT ulonuhlo kolonji karnej w A- 
meryce.

—  W edlu g  urzędowych wykazów , odroku 1830 
do 1850, we w szystkich więzieniach Francji, nie 
było nigdy na rok więcej jak 18,440 skazanych. 
Od roku 1850 liczba ta wzrastała ciągle i w  roku 
1855 doszła do 22,630.

—  Pierwszemi byliśm y w podaniu wiadomości o 
nowyin zwrocie jaki zajść miał w gabinecie angiel­
skim co do kwestji Księztw. Chociaż dziś w św ia­
cie dyplom atycznym  m ówią źe gabinet wiedeński 
zbliża się także nieco do gabinetu francuzkiego co 
do tej kWestji, jednakże wzbudza ona wielkie oba­
w y w  rządzie austrjackim. Jest on bardzo nieza­
dowolony w idząc źe lord Palmerston chwieje się. 
Jeśliby ten minister otrzymał w  nowyłn parlamen­
cie silną większość, co jeszcze nie jest pewnem, 
A ustija użyłaby wszelkiego rodzaju manewrów,aby 
zapewnić sobie wsparcie Anglji w sprawie organi­
zacji Księztw.

—  Książe Daniel Czarnogórski został w niedzie­
lę przyjęty przez Cesarza w  godzinie niezwyczaj­
nej dla przyjmowań prywatnych. Przedstawił go 
Cesarzowi lir. W alew ski. Ten sam fakt źe prezento­
wał go bezpośrednio minister spraw zagranicznych 
zdaje się pociągać za sobą uznanie księcia Czar­
nogóry jako w ładcy niezawisłego, bo inaczej w e­
dług zw yczajów  prezentacji, powinien był być 
przedstawiony przez ambassadóra mocarstwa od  
którego jest zawisłym . (Le Nord).

■—■ Journal des Debat s w następujący sposób do­
nosi o odwołaniu hrabiego Paar, którą sądzimy być 
przedwczesną:

Okoliczność spowodowana przez depeszę hrab. 
Buol (z dnia 10go lutego) nietylko nie ułożyły się 
pomyślnie, jak się spodziewano, ale owszem  po­
gorszyły się przez now y krok gabinetu w iedeńskie­
go. W edług wiadom ości które otrzymaliśmy bez-, 
pośrednio ze stolicy Austrji, pod dniem 14 marda, 
lir. Paar sprawujący interessa austrjackie w Tury­
nie, otrzymał rozkaz zażądania paszportów i w y­
jechania z całym składem poselstwa, a stosunki dy­
plomatyczne m iędzy dwoma rządami, są zupełnie 
zerwane.

Hr. Buol przesłał wszystkim  reprezentantom au­
strjackim, uwierzytelnionym przy dworach euro­
pejskich depeszę okólnikową, zalecając ito aby za­
komunikowali właściwym  dworom to ważne po­
stanowienie gabinetu wiedeńskiego, z przedstawię-



niem powodów takowego. Z niecierpliwością ocze­
kujemy textu depeszy lir. Buol, znajdziemy w niej 
zapewnie wyjaśnienie postępow ania Austrji w tej 
okoliczności, a którego zupełnie nie rozumiemy.

Hr. Buol wiedział jak  mało powodzenia miała 
jego depesza z dnia lOgo lutego, wiedział jakie ona 
wraz’enie spraw iła w całej Europie, i jak  jednogło­
śnie ją  wszędzie ganiono. Zdaje się ze lir. Buol 
chce mieć za sobą słuszność przeciwko wszystkim; 
chce być sam jeden swojego zdania. Zazwy­
czaj taka taktyka nie powodzi się i pełna je s t nie­
dogodności. Odpowiedź hr. Cavour z dnia 20go 
lutego uznaną została w całej Europie , nie w yłą­
czając całych Niemiec, sprawiedliwą, przyzwoitą i 
godną. Uporczywość lir. Buol i odwołanie hrab. 
Paar, powiększą tylko sym patjejakich używ a Sar- 
dynja i w ypadną na korzyść hr. Cavour. Hr. Buol 
nie zastanowił się zapewnie nad temi następstw a­
mi i będzie żałował swego kroku wtenczas kiedy 
już bedzie za późno. U our. de Deb.)

P  R U S S Y.
Berlin i7  Marca. Bardzo smutny w ypadek prze­

rw ał dziś z rana zaledwie rozpoczęte posiedzenie 
drugiej Izby. Z porządku dziennego przypadały 
rozpraw y nad budżetem m inisterstw a wyznań. 
P rezydujący wezwał na mównicę pierwszego zapi­
sanego mówcę, pana Otto z Dusseldorf, wysłużone­
go radcę rejencji i członka stronnictw a katolickie­
go. Zwykle mównica umieszczoną była naprzeciw 
prezydującego, ale na żądanie sprawozdaw ców 
dzienników, którzy ze swego miejsca nie mogli ro ­
zumieć słów deputow anych, mównica ta  na próbę 
została pierw szyraz postaw ioną obok krzesła p re­
zydującego. Pan Otto wchodzi na tę zaim prowi­
zowaną mównicę i zaczyna mowę. Ale wkrótce 
odgłosy »głośniej! głośniej!« odzyw ają się z ła ­
wek oddalonych. P an  Otto czyni wysilenie aby 
podnieść głos, ale brak mu siły. Podnosi rękę do 
piersi jak b y  dla przytłum ienia rozdzierającego ją  
bólu i na nowe okrzyki odpow iada: nPrzebaczcie 
mi panowie, nie mogę dalej mówić.'1 Nagle chw ie­

j e  się, upada i traci przytom ność. K ilku deputo­
wanych poniosło go do sali konferencyjnej, leka­
rze należący do składu Izbyndzielili mu wszelkiej 
możliwej pomocy. Pan Thissen, proboszcz z Ko- 
lonji, w towarzystw ie kilku innych duchownych, 
udzielił mu ostatnich pociech religijnych, a w kil­
ka minut po dwunastej, zacny deputowany ju ż  nie 
żył. Pan Otto, co je s t wypadkiem nader rzadkim  
w kronikacli parlam entarnych, um arł na polu sła­
w y reprezentanta, w chwili kiedy bronił interessu 
7 miljonów katolików. Umarł otoczony przez 
przyjaciół, kolegów, w obecności szanownego pre­
zesa lir. Eulenberg i duchownego katolickiego p. 
v. Raumer, k tóry  go nieopuścił do zgonu i k tóre­
go łzy świadczyły o głębokim żalu przyjaciela. 
Pan Otto nie miał jeszcze 50 la t skończonych. Zo­
stawił wdowę i ośmioro dzieci bez majątku.

Niepotrzebujemy dodawać, żeposiedzeniezosta- 
ło odroczone do ju tra . (Le. Nord).

W Ł O C H Y .
Depesza telegraficzna doniosła nam w tych  

dniach, źe turyńska Izba deputowanych większo­
ścią 106 głosów przeciw 14, zatw ierdziła nad­
zwyczajny kredyt 5 miljonów fr. żądany na forty­
fikacje Alexandrji. W ażność tego wotum nieprzy­
jaznego Austrji, podwyższa jeszcze rozbiór rozpraw, 
k tórych  początek ogłaszają dzienniki to m s k ie .  
Chociaż p. Cavour odpowiadając na długą mowę 
hrabiego della M argueritta, przyw ódcy prawego 
krańca, starał się stanowczo odeprzeć wszelkie za­
rzuty, jakoby  ten projekt miał charakter wyzywa­
jmy przeciw Austrji,. jednakże ogół rozpraw  po­
kazuje wcale nie pojednawcze zajęcie.

Dodajm y jednak , źe pierwszy m inister okazał 
w najwyższym stopniu roztropność i stara ł się 
wynagrodzić tonem swojej mowy to, co może być 
drażliwego w roli, jak ą  Piem ont przyjął jako  re­
prezentant interessów narodow ych włoskich.

— Nowe aresztowania miały miejsce w lega- 
cjach rzymskich, a w królestwie neapolitańskiem 
objaw iają się żywe obawy. W ysłano posiłki do 
Sycylji, gdzie bandy zbrojne zajmują wielkie go­
ścińce.

— Amnestja, której ogłoszenie oczekiwane by­
ło w Rzymie, odroczoną została do św iąt W ielka­
nocnych. P rzed  tą  epoką jeszcze odbędzie się po­
siedzenie konsystorza, mianowicie około 23 b m., 
na którym  zapełnione zostaną siedm wakujących 
biskupstw  we Francji i nadana będzie inw estytura 
kapelusza dwóm członkom tow arzystw a Serca Je ­
zusowego, kardynałow i Geiser arcybiskupowi Ko­
lo nj i i kardynałowi Ilau lik  a r c y biskupów i Za­
grzebia.

K ról baw arski przedłuży swój pobyt w Rzymie, 
a N a j j a ś n i e j s z a  Ow dow iała C e s a r z o w a  W . Rossji, 
oczekiwaną tam je s t co chwila. (Ind. Beige).

P a n i liis to r i.
T R A G E D I A  I K L A S S Y C Z N O Ś Ć .

( D o k o ń c z e n i e . )

Byłoby dla nas i czytelników nuźącem rozbie­
rać grę pani R istori w pojedynczych sztukach, 
z któremi tow arzystw o włoskie na scenie naszej 
wystąpiło. Nie idzie nam w pisaniu o bezpośredni 
seeniczny pożytek, a dla ogółu trudno pirzyzywać 
minione już wspomnienia, albo roztrząsać szczegó­
łowo czego większość czytelników naszych nie by­
ła świadkiem. Ogólnie więc tylko powiemy, że nie 
widzieliśmy przedstawienia Medei, więc sądzić o 
niem nie możemy, ale co do innych sztuk role Mir­
ry  i Marj i S tuart, są niezawodnie jej arcydziełami. 
Pani R istori w Mirze bardzo pięknie podniosła, i ‘ 
jak  tylko być mogło, uszlachetniła główną postać. 
Od pierwszego wystąpienia, kiedy M irra wlatuje 
na scenę, zapominamy zupełnie co nią porusza, a 
widzimy przed sobą posąg starożytny pozornie, 
spokojny, ale odgadniesz od razu na tej tw arzy i 
postaci, po jakiem ś powietrzu cierpienia, niesłycha­
ny szał nieludzkiej walki, w oczach całe piekło 
boleści; czujesz niewinną, czystą, pasującą się o- 
fiarę, k tó rą furje mściwej bogini opanowały. Pani 
R istori zrobiła dla widzów tę rolę możliwą, a grę 
nacechow ała takiem  piętnem trw ałej doskonało­
ści, źe ja k  przed najpiękniejszym utworem wyo­
braźnia wyczerpuje się, bo nic innego pomyślić, 
nic dodać, nic ująć nie potrafi. W  ciągu tej stra­
sznej pięeio-aktowej walki, potrafiła tak utrzym ać 
wrzenie dzikich passji i przyodziać w harmonijne 
kształty  plastyki, źe mimo zgrozy przedmiotu, 
czujemy współczucie dla nieszczęśliwej ofiary i o- 
puszczam y ją  praw ie uspokojeni pięknością, jak  
bardzo trafnie wyraziła się Gazeta W arszaw ska. 
Poprzestajem y na tern, bo ta sama gazeta (Nr 301) 
poświęciła ocenieniu gry pani R istori wM irze naj­
lepszy swój artykuł, w głównych ustępach szczę- 
śliwem poczuciem estetycznem naznaczony. W e 
Francji słusznie pow iedziano: « N igdy wieksze 
tchnienie starożytności ze sceny nie przemówiło 
do nas; nie tej starożytności niemej i zdruzgota­
nej, ale tej k tóra była i k tórą sam tylko gienjusz 
z zamierzchłych czasów wywołać potrafi. Inne (p. 
Rachel) są to cudne statuy  chodzące, ona, to cór­
ka K rety, k tóra żyje i rusza się w rodzinnem po­
wietrzu" (14).

W  M arji S tuart, to św iat zupełnie inny, świat 
nasz przyrodni, a jednak  i tu  złudzenie równie 
wielkie. Szyller podniósł bardzo pięknie i p raw ­
dziwie w nieszczęśliwej M arji S tuart jej w iarą głę­
boką obok dum y i godności królewskiej. M arja 
uwięziona, prześladowana, bez w ładzy i królestw a 
pozostaje zawsze królową, pamiętna praw  swoich 
i krzywdy. Szyller jednak  nie wyczerpuął przed­
miotu. P an i Ristori opierając się na tragedji i hi- 
storji, dalej jeszcze wniknęła w tę postać, dopeł­
niła grą czego w  utworze nie dostawało. P rzy  
spotkaniu z Elżbietą na prośby  przyjaciół uniża 
się przed królową; zanim jednak  przem ogła ból i 
w stręt wewnętrzny całuje krzyż i do piersi p rzy­
ciska, żeby się od niego nauczyć pokory. Wielkie 
to wrażenie znalazła pani R istori w głębokiem po­
jęciu  roli, bo Szyller nie nasunął go w texcie, ani 
we wskazaniach dla sceny. Ale niezadługo obra­
żona w najgłębszych uczuciach królow y i niewia­
sty, wstaje drżąca, namiętna, ogromna i najkrw a- 
wszemi pociskami przyciska do ziemi ryw alkę. 
W  piątym  znowu akcie, Marja taka już cicha, 
skruszona i błoga ja k  śmierć chrześcijańska, mo­
dlitw a i przebaczenie, nie ma ani słowa coby tchnę­
ło deklamacją, uczuciowem kwileniem, podniesie­
nia głosu, a jednak spraw ia wrażenie najgłębsze i 
najrzewniejsze! W idzim y królowę, co przed śmier­
cią pisała do E lżbiety  ze słowami przebaczenia 
cudny list, k tóry  liistorja zachowała, tą  samą, co 
idąc na rusztowanie dziękowała Bogu, że pozwo- 
ił jej cierpieć i umrzeć za w iarę swoją i kościół, i 
jłagała go, aby tak  je j przebaczył jak  łotrowi na 
krzyżu.

Nie słyszałem, żeby pani R istori wspominała o 
grze panny Rachel; raz tylko kiedy mówiono przy 
niej, że daleko wyżej pojęła rolę M arji Stuart, po ­
wiedziała skromnie: »to nie jej wina, (żeby dobrze 
odegrać M arję S tuart, trzeba Być katoliczką."

Franciszka z Rimini i Pia de Tolomei n ieprzed- 
Stawiały odpowiedniego pola dla talentu pani R i­
stori. W e wspomnieniach Dantego znalazła jednak

(14) Revue des deux Mondes 15 Aout 1855.

[wyraz prawdziwej namiętności i dumy, rzewności 
i smutku. W  pierwszym i drugim akcie, P ia  ma 
piękność żyjących średniowiecznych obrazów: 
•(Porównywano epopeją D anta do gotyckiej kate­
dry. P rzy  sciągłym owalu rysów, czarownej po­
wadze w postawach, obmyślonej sym etrji powol­
nych ruchów, pod tą  białą dalm atyką o prostych 
fałdach, pani R istori zda się źyjącem tchnieniem 
tej architektury i mimo woli nasuw a pamięci obra­
zy Giotta, jak  w Mirze i M arji S tuart przypom i­
nała Phidjasza i Iiolbeina." (15). W  piątym akcie 
Franciszka z Rimini nie spraw ia może zupełnie te ­
go wrażenia, jak ie  po żałującej, odrodzonej, zry­
wającej z przeszłością, Franciszce swojej Sylwiusz 
Pellico wymagał; bo pani R istori miała na myśli 
praw dziw ą Franciszkę, czuła co było fałszywego 
w tej sytuacji i sprzecznego z rozwiązaniem. Za 
to scena wyznania miłości, wielkie robi wrażenie;

, bo tyle w niej praw dy, szału i namiętności, tyle 
wyrazu przypominającego piękną postać Dantego 
i wielkiego malarza. P ią ty  akt P ii przerażający o- 
kropną p raw dą konania; ale poprzedzającą scenę 
bardzo pięknie pani Ristori odegrała i ślicznie mó­
wi te wiersze, które są powtórzeniem prawie czwo­
rowierszu Dantego:

„ R i c o r d a t i  di  m e ,  c h e  s o n  la Pi a .
S i e n n a  mi  f e ’l di s f ecena i ,  l a  I’v e d i ,
Q u e s t a  fatal  M a r e m m a . "

Skoro jednak poeta użył nieszczęśliwego w ido­
ku pow olnej śmierci, d la sprow adzenia sceniczne­
go effektu, sądzimy, że pani R istori lepiej byłaby 
dopełniła powołania swego, idealizując tę scenę, 
niż zanadto szpitalną dokładnością. P ia  to dusza 
anielska, niewinnie prześladowana, której śmierć 
musi być błoga i łagodna, bo niebo zdaje się dla 
niej otwartein; najwłaściwiej więc można tu  było 
użyć sposobu starożytnych, łagodzenia pięknością 
zbyt wstrętnej rzeczywistości, sposobu tyle razy 
zresztą używanego przez m alarzy chrześcijańskich 
przy przedstaw ieniu podobnych widoków. Nawet 
piękny strój biały, zdaw ałby mi się stosowniejszym, 
niż suknia czarna, która służy do podniesienia a- 
natomicznej p raw dy i wstrętu.

Poprzestajem y na krótkiej wzmiance o Locan- 
dierze. Gra pani R istori w tej roli najmniej obu­
dziła u  nas pochwał, a najwięcej przymówek. T łu ­
maczy się to przygotowaniem widzów do silnych 
wrażeń tragedji, starością sztuki, większą jeszcze 
trudnością oceniania komedji przy nieznajomości 
języka, nareszcie różnicą sposobu gry i tem pera­
m entu naszego a włochów. T o uwzględniwszy, 
pojmuję niepowodzenie pani R istori w tej roli, 
k tó ra je s t jednym  ze zw ykłych jej tryum fów; j a ­
koż istotnie zdaniem mojem, gra to w yborna. Lo- 
candiera je s t naturalna, swobodna, szczebiotliwa, 
zalotna, drwiąca, dumna z piękności i przywileju 
płci swojej, ja k  przystało na tę w łoską Telimenę 
oberźową. Bo mimo niedostatków  sztuki, Goldoni 
naśladow ca M oliera dał nam choć słabą, ale ko- 
medję z charakterami. Eocandiera i je j zalotnicy 
są to figury prawdziwe, jak ie  się w X V III wieku 
często napotykały.

Mówiąc o pani Ristori, mimowoli nastręcza się 
porównanie z panną Rachel. Co do mnie, wyzna­
ję , źe nie dzieliłem nigdy wielkiego zapału dla gry 
tej ostatniej. Nie odmawiam je j potężnej siły i na­
miętności. wielkiej pracy i rozmysłu, ale w tern 
wszystkiem jes t coś sztucznego i powierzchowne­
go, a brak odtw arzającego natchnienia, uczucia i 
cieniowania. Deklamacja jej uroczysta i monoton­
na, przystała bardzo do stylu francuzkięj tragedji 
i jednostajnych Alexandrynow. W ątp ię żeby pan­
na Rachel potrafiła kiedy dobrze odegrać Szeks­
pira, a nawet Szyllera. Zarzucono u nas pani Ri­
stori, źe w pozach jej jes t często ostrości oschłość, 
przypominająca archaizmy D aw ida i Gros. Słu­
sznie Gazeta Codzienna podniosła niesprawiedli­
wość tej wymówki; ale zdaje mi się ona stosować 
właściwie do panny Rachel, której pozom bardzo 
wystudjowanym  na pięknych wzorach, brak je­
dnak swobody i pełności starożytnej rzeźby. Przy­
czynia się do tego szczupła, wiotka je j budowa.
Z tern wszystkiem, panna Rachel miała patrjoty- 
czną sławę i wziętość w Paryżu, bo odpowiadała 
doskonale wvmagauioin publiczności i tragedji 
Irancuzkiej. Potrzeba było bezspornej wyższości, 
żeby sławę tę p o d z ie l i ć ,  a naw et zachwiać. N a 
dowód przytoczymy zdania nie jakiejś nieznanej 
broszury i pisarzy, ale najlepszych organów fran- 
cuzkiej krytyki:

Między innemi Revue des Deux M ondes po­
święciła temu przedmiotowi dwa artykuły , i to

(15) Revue des deux Mondes 15 A out 1855. C\"
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w 1855 r. za p ierwszym poby tem  p. Ristori w Par­
ry  żti, k iedy  opinja chw iała  się jeszcze między nią 
a, panną Rachel. Oto s ą  s łow a pana  Perreus: 
»P:mna Rachel, je s t  to żyjąca statua, która  chodzi 
na  scenie j a k  w idm o w yw ołane  przez genjusz poe­
ty; zadziwia i wabi, ale nikogo nie wzruszy. P rz e ­
ciwnie pani Ristori, to  na tu ra  czuła, zdolna  na  
przemian być A ndrom aką  i Ileririioną; sztuka pla­
styczna nie przy tłum iła  w niej życia, a przed n a u ­
ką  idzie u niej natchnienie. P a n n a  Rachel m yślą  
chce pojąć s ta roży tnych , k iedy  pani Ristori p r z e d ­
staw ia  ich takiemi, jakiemi być  musieli: zgaduje  
ich pojęciem se rca .«

P an  Pon tm artin  w C orrespondan t pow iada 
znowu:

>iPani Ristori z t ą  n a tu rą  w ło sk ą  udzielającą się, 
zagrzała tragedję , zmusiła j ą  do życia i drżenia 
serca, i w kra ju  gdzie posągi zdają  się zawsze 
przeziębłe od  deszczu, nauczy ła  ja k  postacie gre­
ckie lub  rzymskie, mogą być  z c iała i kości, a me- 
ty lko  z m arm uru  i złota.

»Gra jej szlachetna i w yb u ja ła  zarazem,
poetyczna i namiętna, sam orzutna i uczona .....
ezemże jest ,  jeżeli nie tranzakcją  między rzeźbą i 
malarstwem , p las tyką  i uczuciem, fo rm ą a w y ra ­
zem, słowem  między sztuką s ta roży tną  a tegocze- 
sną. P an i  Ristori zbudziła traged ję  z uśpienia, 
pogodziła  ją  z widzami.... k tórzy obok spraw iedli­
w ego uwielbienia d la  arcydzieł naszych, czuli 
w nich coś nieżyjącego, minionego i w ygasłego .“

Nie przyw iązujem y n ad to  wagi do szczebiotli- 
wego sądu  p. Ju les  Janin , ale ma on z powołania 
swego wielkie nawyknienie  i znajomość sceuy; n a ­
leżał prócz tego do najgorę tszych  wielbicieli pan­
n y  R achel, szczerość jego  nie je s t  więc podejrza­
ną. Pow iedziaw szy o pani Ristori: „D obrze żeś­
m y cię k ró lo w ą  og łosil i '1 zwraca się w  jed n y m  ze 
sw ych  feudletonów  do panny  Rachel i wzywa j ą  
a by  się ocknęła .—  Nieprzyjaciel jest  u bram tw o ­
ich, pańs tw a  twoje  pustoszą, a ogień w pałacach , 
T ro ja  tw oja  zag rożona , a Simois jutro suchą  
p rze jdą  nogą. P ow stań , pow stań, bo stracisz Tlie- 
by , M emphis, Spartę , Aulidę i Byzancjum; jeszcze 
godzina, a Suza i Jerozolim a zdobyte , i będziesz 
R ache lą  bez ziemi, Sem iram idą bez tronu. P o w s tań  
Rachelo! W ło sz k a  wypuszczona, ona panuje, p ro ­
wadzi za sobą naw et przez ciebie zfanatyzowanych. 
K ażd y  ją  widzi, słyszy, w ita i wielbi P rzes ta ła  
b yć  podziwem, a s ta ła  się p rzestrachem ."  (16)

Pomimo je d n a k  tak  znakomitego ta lentu  i da-

(16) Nie zamierzyłem w ystępow ać  z artykułem  
polemicznym. W y p o w ia d a ją c  sąd  mój o pani Ri­
stori. odpowiedziałem pośrednio  zdaniom przeci­
w nym . Nie mogę je d n a k  pominąć, że w ed ług  Ga­
zety W arszaw skie j:  Medea je s t  dram atem  k la ssy-  
cznym , zim no fo rem nym , pra fessorsko  pięknym , a 
pan L egouve  chciał wdrapać się na Heli Icon, dzier­
żąc  się krzepko fa łdów  spódnicy (sicj\ A!fieri je s t  
Itłassycznym , a S zeksp ir  romantycznym-, L ocandie- 
ra je s t sy tuacyjną  a nie sa tyryczn ą , ja k  M olierow ­
skie  komedje, i t. p. Co do ocenienia pani Ristori, 
Gazeta W a rs z a w s k a  znalazła, że a r ty s tk a  ma ty l­
ko silę, śm iałość i  szczęście, a w inna powodzenie 
swoje franm asoiiskiem u zw iązkow i współrodaków  
i  oklaskoin rą k  ty tu ło w a n ych , że ma namiętność, 
w k tó re j cielesność p rzew a ża , a nie uczucie, że g ra  
je j  leży m niej w duchu, w natchnieniu, ja k  w ze­
w nętrznych dobrze w y  rozum owanych form ach, że 
dykcja  j e j  n ienaturalna, nacechow ana  nadętym  pa ­
tos, że dla braku kobiecości, nie pow innaby n ig d y  
robić wycieczek poza granice starożytnego  św iata, 
że ma system  a nie natchnienie, w yrachow anie a nie 
za p a ł praw dziw y , w ięcej w n ie j głębokości, rozumu  
n iż  poryw u, że scena nasza  w ydała dwie a rtystk i, 
k tó re  k ry ty k  nie na równi, ale w yże j od p a n i R i­
stori staw ia. J e d n ą  z nieb je s t  L educhow ska , d ru ­
gą  H alper tow a. Nie widziałem n igdy  pani L edu-  
ehow skie j n a  scenie, ale istotnie w e d łu g  tego co 
o  niej słyszałem, by ła  to znakomita a rtystka; ale 
co do  pani H alpertow ej,  wyznaję, że mimo nie­
zwykłego  ta lentu, nie m ogła  ona, zdaniem mojem, 
n igdy rościć p raw a  do pierwszego rzędu znakom i­
tości. W k o in e d j i  pan i H a lpe r tow a  by ła  w yborną ,  
ale w  dramacie p raw dziw ym  brak ło  je j  zawsze n a ­
turalności i głębokiego wniknienia w postacie, tak 
żeby bez deklamacji i szamotania sprow adzić  wiel­
kie złudzenie, pociągnąć  szlachetną sw o b o d ą  r u ­
chów  i tern wewnętrznem przejęciem co kaźden 
odcień myśli i uczucia naturalnie na całą  pos tać  
przelewa. D la  tego wszystkie  a r ty s tk i  nasze, k tó ­
r e  z jej szkoły  w yszły , a lbo n aś lad o w ać  j ą  chc ia ­
ły, noszą cechę przesady  i deklamacji.

rów , t rudno  jeszcze stanowczo wyrzec, czy pani 
R istori  je s t  ty lko  wielkiein zjawiskiem na  scenie, 
k tóre  unosi ale przemija, czy też pow ołaną  zosta­
ła  do trw ałego  w pływ u w sztuce, k tó rą  uprawia. 
N a  to  potrzeba  koniecznie, żeby pani R istori za­
w arła  stały sojusz z arcydziełami dramatycznemi, 
żeby dow iodła  j a k  potrafi od tw orzyć  postacie L a ­
d y  M akbeth, Julji, Desdeinony i tylu innych. T a ­
kie dopiero sceniczne kreacje, są  namaszczeniem 
na w ybrane, stałe w  sztuce stanowisko, na p r a w ­
dziwy w p ływ  i zasługę; one jedyn ie  m ogą pośw iad ­
czyć o głębokiem pojęciu i uczuciu artystki. Z ap e­
wne, ja k  trafnie k toś  zauważył, są artyści, co w olą  
przedstawiać sztuki mierne niż dobre, bo w p ierw ­
szym razie oni s tanow ią całą w artość  przedstaw ie­
nia, kiedy w drugim odbierają  j ą  od u tw oru. Ale 
pani Ristori nadto  pięknie od n a tu ry  uposażoną 
została, żeby uciekać się do podobnego sofizmatu, 
żeby nie uczuć, że potrafi podołać i podnieść się 
do genjuszu poety. Niechaj porzuci Medee, h a m ­
my (17) i rój sztuk obsta lunkow ych , które nigdy 
stałego powodzenia  nie ug run tu ją ,  w k tó rych  gra  
takiej ja k  pani Ristori artystki, p rzyczyn ia  się ty l­
ko do zabicia p ra w d ziw e j tragedji. Niechaj w sk rze ­
sza na scenie postacie genjuszem poetów7 natchnio­
ne, a zdobędzie położenie i imie, k tóre  wielu a r t y ­
stów zyskało. W iadom o  co B urbadge , Garrick, 
Kean  zrobili d la  Szekspira; scena ham burgska  p ó ­
źniej Fr. L. S ch roder  d la  sztuki w Niemczech, p. 
Rachel dla tragedji R asy n a  i Kornela, a u nas  W oj. 
Bogusławski. Czy oprócz Szekspira, wielu d ra ­
matów niemieckich, n iektórych francuzkich i Al- 
fierego, nie dałoby  się przy pom ocy zdolnego p i­
sarza  zastosow ać do sceny dzisiejszej parę d ram a­
tów  Kalderona. B y łoby  to pięknem i ciekawem 
zjawiskiem. W praw 'dzie  do odegrania  takich  sztuk 
niewystarcza genjusz jednej artystki, ale na sce­
nach  w łoskich są do tego potrzebne elementa. Za 
pierwszym pobytem w Paryżu , pani R istori miała 
w tow arzystw ie  swojem pp. Rossi, Gattinelli, Bel- 
lotti-Bon; panią Righetti i Mancini, k tó rych  b a r ­
dzo chw alono. S łyszeliśmy prócz tego o znakomi­
ty ch  ta len tach  pp. M odena, Salvini, Alberti, pani 
Sadoskiej i Santoni. D w ó c h  lub trzech d o b ry ch  
artystów7 w ystarczy łoby  do uzupełnienia  jej to w a ­
rzystw a.

Tymczasem pani R istori zapowiedziała, z’e za 
przyszłą bytnością w W arszaw ie ,  przedstaw7! rolę 
L ad y  Makbet. Będzie to  bardzo  pożądane w ido­
wisko i ostateczna p róba je j talentu.

D O I I £ § I £ I l A .
O s t r z e ż e n ie .  S k ra d z io n e  zo s ta ły  n a s tę p u ją c e  n u -  

m e r a  L is tów  Z a s ta w n y c h ,  to je s t :  Nr. 5 ł , 9 6 3  Lit C, O k re ­
su 2 g o ;  Nr. 5 1 , 3 3 7  Lit.G. O k r e s u  3 g o ;  Nr. 4 1 , 4 5 8 ,  O k re su  
3go ,  każdy  po  l i s .  1 5 0 ,  z k u p o n a m i  2 g 0  p ó ł ro c z a  1 8 5 6  r.

(Nr. 7 0  — 3.)  * K s J P a w e łk ie w ic z .

DOM KOMISSOWO EXPEDYCYJNY 
e x y s liiją<  j  w Lowic/.u na stacji 

d r o g i  ż e l a z n e j .
S p ro w a d z i ł  z n a jp e w n ie j s z y c h  ź r ó d e ł  n a s tę p u ją c e  n a s io ­

na. K o n ic zy n y  c ze rw o n e j i b ia ld j. L u c e rn y , E s p a r c e l ty . P im -  
p in e lli, S zp o r k u , S era ile lli , T ra w y  s, T ym o teu sza . R a jg r a ­
só w  ang ie lsk ie g e .f ran cu zk ieg o  i w łosk iego ,  P a n ic u m  g e rm a -  
n icu m , L ub inów :  n ieb ie sk ie g o ,  żó ł tego  i b ia łego ,  w y k i  i i n ­
n ych  tym p o d o b n y c h ,  z zbóż  ro zm a i te  o d m ia n y  o w sa , j ę ­
czm ien ia , g ro ch u , ta la r k i  i p ro s a ,  n a s io n a  leśne ,  so rg h u m  
sa c c h a ra tu m , koński ząb  i t. d. Po  z u p e łn e m  usta n iu  m r o ­
zów, n a d e jd ą  rozm aite  o d m ia n y  kartofli  do  s a d z e n ia .  T e n ­
że d o m  u p o w a ż n io n y  zos ta ł  do  p r z y jm o w a n ia  o b s t a lu n k ó w  
na g u a n o  s p r o w a d z o n e  p rzez  d o m  h a n d lo w y  W g o  S. A. 
F ra en k e l  w W arszaw ie .  (N r  5 7  — 3).

FABRYKA M 10CARŃ
J Ó Z E F  t  JA S tU S Z W H .S  

We wsi Elostojewie, p»w s Pińskim 
guliernji Mińskiej.

AIŁOCARNJE tam że  w y ra b ia n e  za leca ją  się p ro s to tą  m e ­
ch an izm u ,  o sz c z ę d n o ś c ią  m iejsca i ł a t w o ś c i ą ,  n a p r a w y  na
miejscu C e n a  oifi 18©  es- cło SO© e s  w»-
ga m ło c a rn i  1 0 0  p u d ó w .  Dyszlowe m ło c a rn ie  ła tw e  do
p rz e w o z u (Nr 3 8 - 3 )

OSADA FABRYCZNA do 
o d ­

s tą p ie n ia  z wolnój ręki ,  ze s p a d k ie m  w o d y  Józefin ,  g dz ie  
się  zn a jd u je  f ryszerka  i folusz, w p o w ie c ie  R aw skim ,  od  
m ias ta  Raw y 1 i p ó ł  od stac j i  d rogi  że laznój R o g ó w  1 i p ó ł  
od Zgie rza .  Ł odz i ,  Ł o w icza  5, od  S k ie rn ić w ic  i T o m a sz o w a  
3 milo o d leg ła ,  do wszelk ich  p rz e d s ię b io r s tw  p r z y d a tn a ,  m a ­
jąca  roz leg ło śc i  na m ia rę  n o w o - p o l s k ą  m ó r g  1 0 0  p r ę t ó w  
1 3 0 ,  a w t ś m  17 m ó rg  łąk . Z a b u d o w a n ią  f a b ry c z n e ,  fo l ­
w a r c z n e  i w o d n e  zu p e łn ie  n o w e ,  o p a rk a n io n e ,  o g r ó d  f ruk-  
to w y  i ja rz y n n y  w  n a j lep szy m  stan ie ,  do tego  ry b o łó s tw a  
w staw ie  i r z e k a c h .—  Bliższą w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m o ż n a  
u Wgo E d w a rd a  L eo  p a t r o n a  p rzy  t r y b u n a le  cyw i ln y m  
w d o m u  i>. A schera  N r  471  lit. E, lub  też na g r u n c i e .

(Nr  5 6 — 3).

(17) Wiemy, że pan M ontanelli pisze d la  pani 
Ristori tragedję  pod napisem K am m a, której sam 
przedm io t dziki bardzo, przy  teraźniejszej meto­
dzie pisania, wyjdzie pewnie na  jak ie  straszydło  
sceniczne.

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y  
B łe s/.yń ek i  Fel  ob .  z Mło- 

dz ianow a n r  62  5. B ien iecki 
W ła d y s ł .  o b .  z W ie ro w a  n r  
6 2 5 .  D zie ka ń ska  Ann a żona 
of ice ra  z S a ra to w a  n r  6 0 1 .  
G ra b o w sk i Jan  ob. z G u lcze-  
wa n r  5 5 6 .  G ra b o w sk i  L u d .  
ob .  z Ł ęczycy  n r  6 1 3 .  Hi 
r o s z  Alex. o b .  z Brześcia  lit 
nF 4 1 4 .  la r o c h o w s k i  W ład .  
ob .  z K ra sn e g o  n r  2 8 7 4 .  
K a r s k i  Jó z e f  o b .  z W ysz roon-  
tow a  n r  6 1 3 .  K o z ło w s k i  L u ­
d w ik  ob .  z P o d zam cza  n r  
4 1 4 .  K o n ra d i  Wiktor lekarz 
z S a ra to w a  n r  4 1 4 .  K r a s iń ­
sk i  Lud. oh .  z K ra sn e g o  n r  
2 8 7 4 .  L e szc zy ń sk i  Ig n .  ob. 
z Belna n r  1 3 4 7 . P ia s z c z y ń -  
sk i  E dw . ob. z Wożnik n r  
5 8 4 .  P u c ia ty c c y  J a c e n ty  i 
S tan .  ob. zK  raso  wic n r 6 0 1 .  
R a k o w sk i  Jan  ob. z S ta r ś j '  
Wsi n r  4 1 4  R u tk o w sk i  A n ­
drze j  d o k tó r  z Kutna n r  4 1 4 
S k w a rc o w  Alex. kup.  z Mo­
skw y n r  41 3 Z a c h e r t  E dw .

o b .  z N akie lm cy  n r  6 0 3 .  
Z ie lo n k a  W ład .  ob .  z Nie 
zn a n o w ic  n r  6 0  I. P o d c za s k i  
K a je tan  ze wsi Łęk p ow . 
P io t rk o w sk ieg o  g u b .  W a r ­
szaw skie j  n r  57  0 hot.  Wi­
leński.

WYJECHALI T  WARSZAWY.
B ełdow slci M ieczysław  o b .  

do Włonic. C hm ie lew sk i Ale­
x a n d e r  ob .  do  Osieka.  C h y­
le w sk i  Kazi. ob .  do D ę b o tę -  
ki. Ja c k o w sk i Jó z e f  sędzia  
pokoju  do P łocka .  K rzy m u -  
sk i  Kazi. ob. do  W ilczyna.  
L esie w sk i Konst.  ob. d o  Ja c -  
kow a. Ł u sz c ze w sk i  W iktor  
ob .  do  R zeczn io w a .  O rdęga  
Ja n  ob. do Ż e lech o w a .  S u li-  
m ie r sk i  J a n  o b .  do  Kalisza. 
S za d k o io sk i  Ant. ob. do 0 -  
r ą tek .  W y tte k  E d w . ob .  do 
S t ra d o m ia .  Z ie le n ie w s k i  Jan  
ob. do  N agórek .  B a b sk i S t a ­
n is ła w  kom is ,  k u p  do  P o ­
znania.  E v a n s  Alfred ob. do 
L o n d y n u .  M ielecki R om an  
ob. do Poznan ia .

I i  El 0KM GIISŁUY WAEISJBAWSMKJ.
dnia 23  M arca 1857 roku.

żądano płacono
J I  o n  e  t  y . Rs. | kop. Ks. kop

Pół-imperjały  rossyjskie . . . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskię nowe ważne • — — — —

I*  »  p  i  e  r  y .
Olili. skar. za 100 rs. (oprócz t up.) 84 58 — —
Bilety7 skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5' / () — — — —
Listy  zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kupouu) (4 % )  . . za 100 zip. _ _ —
L isty  zastawne białe Ilł okresu (oprócz 

kup.mu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 47% 14 44
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 ° / , ) ................................ _ _ __
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- --- --- —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. --- --- --- —
„ „ „ procentowe (6 %  l --- --- --- —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. __ --- __ —
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 102 26
„ „ . „ z roku 1855 103 76 --- —

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Boiskiem ( 5 % )  za rs.  750 — _ —

W  e  x I e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 60 93 45
k. t. __ __ _. —

Gdańsk . . . . . 100 Tal. 2 M. — — ■ —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — __ ’

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 20 —
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 27 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 — — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 — —

.....................................100 Rs. k. t. — . — __ — i
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 __ —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — __ --9
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 ,M. 91 25 __ --
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kupouu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 9 2 %  
od listów zastawnych kop. 1 5 %  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 2 3 11/ , 8

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Esm eralda, trzecie w y ­
stąpienie pan n y  Nadziei BogdanolF.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : P ie rw szy  raz 
Próba s trza łu .— Łobzowianie.

Sprostow anie.— W  N rze 78 K ronik i w korres-  
pondencji z Poznania  w  kolumnie 1 szpalcie 3, 
wierszu 23 zaszedł b łąd  d rukarsk i  w  sk u tk u  k tó ­
rego professor Bronikow ski stał się tłumaczem 
dzieł jakoby Ratona. K aźden z ośw ieconych czy­
telników naszego pisma, domyśli się zapewne, źe 
tu  mowa o Platonie. Gazeta zaś Codzienna cy tu­
j ą c  nas, w iadom ość tę nierównie now szą  i cieka­
w szą zrobiła, donoszącże prof. B ronikow ski, prze­
tłumaczył dzieła Batona. (Jest to niewątpliwie ów 
uczony niedźwiedź z;Jardin des Plantes, w P aryz ’u  
znany światu naukow em u p o d  nazw ą Martin Ba­
ton, w  klatce N r  6 ty  na parterze.) Dokompleto- 
w ała  zaś tę wiadomość, donosząc o s tud jach  pro- 
fessora  Przyborow skiego  nad  Janem Mochano- 
wskim , znanym wieszczem z Czarnolasa.

W  drukarni J . Unger. —  Wolno drukować. —  W a rsz aw a  dnia 12 (24) Marca 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor,  F. 8ob iesm sn/isk i.


